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barbarią, przed każdą krzywdą i 
zamachem: Grunwald, W iedeń,
Warna, Samo-Sierra, Cud Wisły  
i tyle gwiazd innych. Polak nie 
liczy zastępów, idzie groźny jak 
-yw ioł w porywie woli i wiary 
swej bohaterski ij. Z w ycięża  Duch  
narodu, K - ól-duch dziejowy P ol­
ski —  jej sztandar, proporzec i 
kotwica.

Przez całą hi.torię narodu Ko- 
rrioł stoi obok dynastji, umacnia  
ideały, łączy w j ;den spoisty  
mur wierzące dusze i serca, bu­
duje zwartość Polski, jej duszę  
swoistą, odrębną, o skrzydłach  
Czynu płomiennych. Padają dy 
nnstje i świetność Rzeczypospob-  
tej wolnej, zostaje K ośc;ół sam  
na straży duszy i przyszłości na­
rodu, prowadzi, ratuje wśród m o­
rza klęsk, rozbicia, ofiar. 1 wsta­
je dzień —  wolna Polska i w o l­
na zwycięska O poka Piotrowa. 
Z e  wschodu idzie ciemna nawala,  
gromadzą się chmury, sunie stra­
szna burza zalewu z dw uch stron, 
wiecznie  wiogich katolicyzmowi  
w Polsce.

Czerwone wały na krwawych  
sw ych grzbietach niosą podruzgo  
tane świętości w ieków, sanktuarja 
pokoleń, wd< ptane w krew i b ło­
to ideały, wiarę, ukochania. U d e ­
rzyć one gotow e na Polskę —  
przedmurze, tamę i barjerę przed 
za lew em  świata chrześcijańskiego, 
jego całej bezcennej kultury, praw 
dogm atów  życia zbiorowego. Ko  
twica świata diży, najlepsi jej sy ­
now ie idą w podziemia zbrodni 
na m ękę, śmierć, katusze.

G łos wielki pada ze stolicy 
Piotrowej ku otusze, opamiętaniu,

zm artwychwstaniu Ducha w  na­
rodach, słyszy wołanie to św.at, 
słyszy m łodzież —  Europy prze- 
dewszystkiem, 1 gromadzą się 
płomienne, oskrzydlone zastępy  
dokoła w  eikich, jaśniejących ołta­
rzy, Polska, Francja, Italja, Belgja, 
wszystkie czujne, widzące duchy  
świata odczuwają chwilę, prężą 
m łode sw e siły. Epoka wielka  
idzie. Sztandar świetlisty, wiary, 
pokoju, braterstwa wstaje zw ycię­
sko na wii hrze czasów  W a r z y ­
m y —  idziemy. Oto hasło nasze. 
Polska —  semper fidelis — z ła ­
mać swe; duszy, ani posłannictwa  
nie m oże nigdy.

Stefania Laudyn-Chrzanowska.

M o w a  P o l s k a
Błogosławioną jest mowa polska 

ponad wszgstkie języki świata. W y­
rosła bowiem z ziemi puszcz i pól, 
nieśmiertelna i dostojna, jah sama 
puszcza i bujne, złote plony niosą­
ca, jah samo pole.

S łow a jej śpiewają przeto, jatio 
showronhi, pachną jah hwiaty, 
świecą i grzeją, jah słońce.

Ma w sobie ta mowa czarodziej­
ska, z ziemi wyrosła, słowa-gó”y, 
nieba sięgające w kamiennym po­
rywie i słowa - doliny, pełne kwiet­
nej radości i rzewnej ochłody. 
S łow a - - poranki, zaróżowione ju­
trzenką dziewiczej wstydliwości 
i słowa - - południa, drżące lubie­
żnym pożarem. S łow a - - wieczory 
zamyślone, ciche, słowikami śpie­
wające i słowa - - noce, czarne a 
spłakane złotemi łzami gwiazd.

Ma słowa - - strumienie, pęazące 
w  kwietnych brzegach hu niezna­
nym dalom i słowa -- jeziora, od­
bijające w swej głębi całe niebo.


